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Sposobv odżvwiania mieszanego 


niemowlat. 


W poprzednim artykule udowodni- 
liśmy wyższość żywienia mieszanego 
nad żywieniem wyłącznie sztucznem- 
Teraz w kilku słowach zastanowimy 
się nad tem, jak należy prowadzić 
odżywianie mieszane, aby wyzyskać 
jak najlepiej jego strony dodatnie. 

Weźmiemy dla przykładu paromie- 
sięczne niemowlę, które z powodu 
niedostatecznej ilości pokarmu u mat- 
ki musimy dokarmiać mlekiem kro- 
wiem. Nasuwają się dwie możliwości: 
albo, nie zmieniając dobowej liczby 
karmień piersią, za każdym razem 
dodajemy mieszankę mleczną w ilosci 
dopełniającej brak pokarmu, lub po 
zmniejszeniu liczby karmień piersią 
do 4—3 na dobę, pozostałe 2—3 kar- 
mienia zastępujemy wyłącznie mie- 
szanką mleczną. Jeden lub drugi spo- 
sób stosujemy zależnie od pewnych 
okoliczności, gdyż każdy z nich po- 
siada różne zalety i wady. 

Pierwszy sposób nadaje się w wy- 
padku, gdy pokarmu jest względnie 
dużo, brak jest niewielki, ilość pokar- 
mu bywa dość równomierna w ran- 
nych i wieczornych godzinach kar- 
mień. 

Przypuśćmy, że dziecko za każdym 
razem wysysa ok. 30 grm. pokarmu 
za mało. Wtedy możemy, nie zmie- 
niając sposobu karmienia, za każdym 
razem, zawsze po uprzedniem nakar- 


mieniu dziecka z piersi, dodać bra- 
kującą ilość w postaci równowarto- 
ściowej dawki mieszanki mlecznej 
Zwykle karmi się wtedy dziecko ko- 
lejno z jednej tylko piersi. 

Jeżeli pokarmu jest mało, zwykle 
bywa to w sposób nierównomierny; 
w rannych godzinach karmień — bra- 
ki mogą być małe, natomiast w godzi- 
nach wieczornych ilość pokarmu bar- 
dzo opada. Różnice mogą być bardzo 
znaczne; np. dziecko rano wysysa ok. 
100—120 grm. pokarmu, wieczorem 
zaledwie 20—30 grm. Wtedy należy 
wykorzystać godziny ranne dla kar- 
mienia wyłącznie naturalnego, a w 
godzinach późniejszych dopełnić 
lub zastąpić 2—3 karmienia mie- 
szanką. 

Przy b małych ilościach pokarmu 
w piersi, karmienie odbywa się zwy- 
kle z obu piersi za każdym razem 

Wycofanie więc 2—3 karmień pier- 
sią i zastąpienie ich mieszanką może 
mieć miejsce w wypadkach następu- 
jących: 

1) Przy znacznym braku pokarmu, 
który tylko w godzinach rannych by- 
wa w ilości dostatecznej, 

2) Jeżeli matka, z powodu cho1o- 
by gruczołu mlecznego, może karmić 
tylko jedną piersią; wtedy zostawia 
się dla piersi dłuższy czas spoczynko- 
wy, i karmienie mieszane i piersią 
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może nastepowaċ kolejno. Podobnie 
można postapiċ w razie schorzenia 
brodawek sutkowvch u matki, unie- 
możliwiającego z powodu bólu i u- 
trudnionego gojenia się, zbyt częste 
karmienie piersią. 

3) Wreszcie liczba, czas i kolej- 
ność opuszczonych karmień, z zastęp- 
stwem mieszanką mleczną, może być 
uzależniona od pracy matki poza do- 
mem w tych lub innych godzinach. 

Widzimy, że sposoby żywienia mie- 
szanego są dość elastyczne i pozwa- 
lają na różne odchylenia, zależnie od 
okoliczności związanych z ilością po- 
karmu u matki, jej zdrowiem lub try- 
bem życia. W każdym wypadku jed- 
nak należy dążyć do tego, aby prze- 
dewszystkiem możliwie całkowita 
ilość pokarmu znajdującego się w 
piersi była wvzvskana i aby dokar- 
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mianie zastępowało wyłącznie brak 
pokarmu, nie zaś brak i pewną ilość 
pokarmu straconego na marne Pierś 
musi być dokładnie opróżniona bądź 
przez ssanie niemowlęcia, bądź do- 
datkowo przez odstrzykiwanie, bo- 
wiem w przeciwnym wypadku nastą- 
pi szybki zanik resztek pokarmu w 
piersi i staniemy przed faktem doko- 
nanym odstawienia dziecka od piersi. 
Dokarmianie zaś, przy odżywianiu 
mieszanem, ma na celu jak najlepsze 
wyzyskanie częściowego karmienia 
piersią. 

Zrozumiałe jest więc, że najodpo- 
wiedniejszy sposób postępowania w 
poszczególnym wypadku powinien 
być ustalony przez lekarza-specja- 
listę. 


Dr. Jerzy Wiszniewski 


Kilka uwag w związku ze 


szczepieniem ospy. 


Zbliża się okres, w którym trady- 
cyjnie setki tysięcy niemowląt i dzie- 
ci w wieku przedszkolnym poddawa- 
ne są szczepieniu ospy 

Na szczęście minęły już czasy, kie- 
dy trzeba było usilnie przekonywać 
ludzi o potrzebie i celowości szcze- 
pienia, a czasami zmuszać do te- 
$o zabiegu. To też wśród dzieci i lu- 
dzi młodych nie widzi się prawie tych 
tak mocno pooranvch „dziobami“ 
twarzy, jakie można często spotykać 
wśród starszego pokolenia. 

Jednak pewna obawa przed tym 


niewinnym zabiegiem pozostała i dla- 
tego też troskliwe mamusie zasypują 
lekarzy pytaniami: czy dziecko nie 
będzie bardzo cierpiato7 czy mu 
szczepienie nie zaszkodzi, bo akurat 
teraz dostaje ząbków? czy można 
szczepić, gdy dziecko ma katar? czy 
aby nie dostanie zapalenia mózgu?— 
bo gdzieś, kiedyś ktoś mówił, że sły- 
szał od kogoś o takim wypadku. Ta- 
kie i podobne pytania słyszy się wciąż. 

Były one i będą — nic na to nie po- 
radzimy, gdyż jest to zupełnie zrozu- 
miały wyraz troski matek o swoje 
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maleństwa. Aby uchronić czytelniczki 
„Młodej Matki” od tych wątpliwości, 
postaram się na kilka najczęściej za- 
dawanych pytań odpowiedzieć, 

A więc, czy dziecko bardzo cierpi? 

Podczas samego szczepienia dziec- 
ko nie odczuwa prawie żadnego bólu. 
Jakiż może bowiem czuć ból przy 
lekkiem zadrapaniu, nawet nie do 
krwi, tem bardziej, że skórę zwykle 
oczyszcza się eterem, który jednocze- 
śnie lekko znieczula Dopiero pod- 
czas formowania się krosty ospowej, 
w okolicy jej czuje dziecko pewne 
napięcie, a ból tylko przy ucisku. 
Oczywiście te dzieci, które mają 
przez dwa—trzy dni wysoką gorącz- 
kę (dużo dzieci jednak jej nie ma), 
czują się wtedy gorzej, grymaszą, 
tracą łaknienie. No, ale co znaczą 
2—3 dni gorszego samopoczucia wo- 
bec zabezpieczenia się przed możli- 
wością ciężkiej, a często śmiertelnej 
choroby. 

Czy można szczepić w okresie ząb- 
kowania? 

Oczywiście można. Ząbkowanie nie 
jest żadną chorobą, tak samo jak nie 
jest chorobą rośnięcie włosów albo 
paznogci. W czasie wyrzynania się 
zębów dziecko czuje tylko swędzenie 
dziąseł, z tego powodu może być tro- 
chę niespokojne, zwykle się ślini 
i gryzie chętnie twarde przedmioty. 

Czy szczepić, gdy dziecko ma ka- 
tar? 
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Lekki katar nosa, przebiegający bez 
gorączki i przy dobrem samopoczuciu 
dziecka, nie jest przeszkodą do szcze- 
pienia. Ocenę co do tego należy jed- 
nak lepiej pozostawić lekarzowi, gdyż 
niewinny katar nosa może być po- 
czątkiem jakiegoś poważniejszego 
schorzenia, a chorego dziecka szcze- 
pić nie można- Wyjątek z chorób sta- 
nowi tylko koklusz, który udaje się 
czasem przerwać właśnie przez za- 
szczepienie ospy 

Co do zapalenia mózgu po szcze- 
pieniu ospy — to możliwość taka ist- 
nieje, można powiedzieć, tylko teore- 
tycznie. W Polsce w ciągu kilkunastu 
ostatnich lat zanotowano takich przy- 
padków około 10-ciu, a przecież 
szczepi się rocznie blisko miljon dzie- 
ci! Przypadki te dotyczyły dzieci star- 
szych, szczepionych po raz pierwszy. 
A wiec, co do niebezpieczeństwa za- 
palenia mózgu obawy są całkiem sła- 
bo uzasadnione, tem bardziej, jeżeli 
będziemy szczepić dzieci w pierw- 
szym roku życia. 

Wiekiem najodpowiedniejszym do 
szczepienia jest czas od 5 do 12-ġo 
miesiąca życia, a porą najodpowied- 
niejsza jest maj—czerwiec, ze wzgle- 
du, że jest ciepło, a niema jeszcze u- 
pałów Jednakże szczepić można w 
każdej porze roku, o ile tylko dziecko 
jest zdrowe. 


Dr- Z. Morawski. 


KEMOLITE ; 


znany na całym świecie 


próbne paczki w k 
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Higjena, pielęgnacja i rozwój dziecka w obrazkach. 
Jak dziecko śpi? 


Nawet w tej niewygodnej pozycji 
niema nic nadzwyczajnego. 


=> 
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Choć kryzys szerzy się, pamiętaj 


o letnisku dla dzieci. 


Przeżywany przez nas i coraz wię- 
cej dający się we znaki kryzys go- 
spodarczy zmusza nas do uszczuple- 
nia naszych wydatków, do skurczenia 
naszych potrzeb, do wyrzeczenia się 
wielu rzeczy, nawet najbardziej nie- 
zbędnych. 

Urzeczywistnienie całego szeregu 
naszych zamierzeń, planów i długie 
miesiące, a nieraz i lata pielęgnowa- 
nych projektów musimy odłożyć na 
później, na czasy może lepsze, po- 
myślniejsze. 

Nie możemy jednakże wyrzekać 
się, rezygnować z tych zamier”eń, 
projektów, które są ściśle związane 
z wychowaniem naszych dzieci, nie 
możemy przesuwać na później tych 
przedsięwzięć, które mają na oku do- 
bro i zdrowie naszych dzieci. 


Wkraczamy w pełnię wiosny. Za- 
czynają się ciepłe, jasne, długie dni. 
Na drzewach zjawiły się pączki, w 
ogrodach i skwerach zazieleniły się 
trawniki. Natura rwie się do życia. 
Upłynie jeszcze kilka tygodni i zzcz- 
ną się gorące, skwarne dni lata, Przed 
rodzicami wyrasta poważna troska; 
dla dzieci konieczne jest letnisko. 


Skąd zdobyć na to środki? Tylu 
żywicieli rodzin jest bez pracy, a ci, 
co pracują, mają tak okrojone wypo- 
sażenia, że trudno będzie wysilić się 


na letnisko. Walka o codzienny kawa- 
łek chleba, walka wprost z widmem 
śmierci głodowej sprawia, że dla wie- 
lu rodziców myśl i letnisku dla swo- 
ich dzieci wyda się niedorzeczną. 
A jednak... 

Czyż w skwarne, upalne, du:zne 
dni letnie drobne dzieci oraz wymę- 
czone szkołą starsze dzieci będą spę- 
dzać w  przepełnionych, ciemnych, 
brudnych i dusznych kamienicach 
wielkomiejskich? Przestraszą się chy- 
ba tem rodzice, którzy należycie do- 
ceniają wpływ higjeny, powietrza 
isłońca na człowieka wogóle, a dziec- 
ko w szczególności. Okres miesięcy 
letnich stanowi doskonałą sposobność 
do odpoczynku, do nagromadzenia sił 
i poprawy zdrowia dla dzieci wie!ko- 
miejskich na wsi, na swobodzie na 
świeżem, czystem powietrzu daleko 
poza murami wielkiego miasta. Bo w 
wielkiem mieście w upalne dni letnie, 
w ustawicznym zgiełku i hałasie u- 
licznym, wśród pyłu i kurzu dzieci 
odpoczynku nie zaznają: dzieci takie 
marnieją, więdną. 

Przed rodzicami powstaje ważne 
zagadnienie do rozwiązania: jakim 
sposobem dostarczyć świeżego po- 
wietrza dzieciom w lecie? Instytucje 
społeczne, które zajmują się tą spra- 
wą (Towarzystwo Kolonij Letnich), 
rozwiąże to zadanie zaledwie w drcb- 


Nr. 9 


nym ułamku; reszta spoczywa na bar- 
kach rodziców. 

Mając zatem jeszcze kilka tygodni 
do tych nieznośnych w dużych mia- 
stach upałów letnich, rodzice wielko- 
miejscy winni wytężyć wszystkie si- 
ły, wyzyskać wszelkie możliwości, 
żeby dzieciom dostarczyć świeżego 
powietrza, aby nie były one skazane 
na pobyt w lecie w warunkach wiel- 
komiejskich wśród zgiełku, rwetesu, 
kurzu i pyłu i powietrza zatrutego cu- 
chnącemi wyziewami. 

Niezmordowane, ustawiczne wysił- 
ki w tym kierunku, mimo ciężkich 
czasów, muszą dać pożądane wyniki. 
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Są miejscowości bajecznie tanie, trze- 
ba je tylko odszukać, są krewni, pi7v- 
jaciele, znajomi, trzeba do nich udać 
sie, 2 dzieci wielkomiejskie za wszel- 
ką cenę należy gdzieś ulokować w le: 
cie poza miastem. 

Rodzice, którzy zbytnio kryzysu 1e- 
szcze nie odczuwają i którzy wraz 
z dziećmi wyjadą na letnisko, zrobią 
dobry, wpaniały uczynek, jeżeli z 
sobą zabiorą jedno—dwoje dzieci z 
tych rodzin, które są ołiarami abec- 
nego kryzysu i żadną miarą nie mo- 
ġa wysłać swoich dzieci na letnie mie- 
siące na wieś. 


Dr. St. Średnicki. 


Podsłuchane rozmowy. 


„Narzeka Pani, że Pani córeczka 
nie ma apetytu, że tak trudno namó- 
wić ją do jedzenia. Niech nie zdaje 
się Pani, że troska, o której Pani mó- 
wi, jest tylko udziałem Pani. Treska 
ta gnębi zarówno Panią, jak i mnie, 
jak również pierwszą lepszą z na- 
szych znajomych, sąsiadek. Skarży 
się Pani, ile to nerwów, wysiłhów, 
cierpliwości kosztuje, żeby swoją pu- 
pilkę nakarmić. Nie chce jeść, nie ma 
apetyłu i basta. Jeżeli je, to robi to 
jakby z łaski, jak gdyby czyniła swo- 
im rodzicom wielkie dobrodziejstwo. 
To, co Pani mi mówi, to nie jest dla 
mnie jakąś nowiną, bo to samo mia- 
łam ze swoim Jurkiem. Trzeba było 
anielskiej z nim cierpliwości. Trzeba 
było prosić, błagać, obiecywać, ma- 
newrować, politykować; trzeba było 
zdobywać się na sposoby, coraz to 


nowsze pomysły, żeby zachęcić dziec- 
ko do zjedzenia tych kilku łyżek zu- 
py. A jak często ani prośba, ani groż- 
ba nie działała. Dziecko uprze się i 
nie chce jeść. Każda niemal matka ma 
w zasobie dużo obietnic bądź pogró- 
żek, które ciągle musi stosować i każ- 
da chyba matka ma jakąś obietnicę 
lub grożbę, która już napewno da po- 
żądany skutek. Ja, naprzykład, ucie- 
kam sie, gdy już nic nie pomaga, jak 
do ostatniej deski ratunku, do obiet- 
nicy, że pojadę z Jurkiem do maleń- 
kiej Haneczki, ciotecznej siostrzycz- 
ki Jurka, którą on bardzo kocha. 
Oczywiście, że obietnicy Jurkowi za- 
wsze dotrzymywałam. Niewątpliwie 
i Pani ma jakiś niezawodny sposób, 
może jakąś obietnicę, do której się 
uciekać musi w wypadkach, gdy 
Wandeczka nie chce jeść, a zwykłe 
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prośby i zachęty nie skutkują?" 

„Naturalnie, sposobów tych mam 
sporo, ale niezawodny wpływ ma 
obietnica, że pojadę z Wandeczką do 
Kazia. Wandeczka lubi bawić się z 
Kaziem; często sobie przypomina, jak 
to Kazio uratował lalę, która dziw- 
nym trafem przebiła sobie szyję ka- 
wałkiem agrafki; Kazio zręcznie wy- 
ciągnął ten kawałek i w ten sposób 
uratował życie kochanej lali. Do tej 
jednak obietnicy uciekam się rzadko, 
bo Kazio mieszka daleko, na krań- 
cach miasta, a powtóre niezbyt grze- 
cznie zachowuje się przy stole. Ale 
zauważyłam, że Pani swego Jurka ani 
zbyt prosi, ani nic mu nie obiecuje, 
a on jakoś zjada, czyżby miał ape- 
tyt?" 

„Nie wiem, czy mu apetyt popra- 
wił się, ale widzę, że je chętniej, niż 
wtedy, kiedy go prosiłam, kiedy mu 
groziłam, obiecywałam, nagradzałam, 
historyjki opowiadałam, lub piosenki 
śpiewałam. Teraz daję Jurkowi wte- 
dy jeść, kiedy domaga się tego; po- 
zornie nie zwracam na to uwagi, jak 
dużo zjada”. 

„To znowu jakaś nowa metoda, o 
której ja nie wiedziałam”. 

„Jest to stara metoda, tylko ja o 
niej również nie wiedziałam, ale od- 
krył mi ją lekarz, do którego kilka- 
krotnie z Jurkiem udawałam się 
i skarżyłam na brak u niego ape- 
tytu. Według słów lekarza, jedzenie 
jest koniecznością, ale zarazem 
i przyjemnością. Do jedzenia nie po- 
winno się dzieci nigdy namawiac, a 
tem bardziej zmuszać. Jeśli do przy- 
jemności kogoś zmusza się, to p:ze- 
staje ona być przyjemnością. Dziecko 


nie powinno nigdy tego odczuć, że ko- 
mukolwiek zależy na tem, aby ono ja- 
dło. Jeżeli dziecko widzi, że koło nie- 
go skacze dużo osób: matka, babcia, 
ciocia, niania i wszystkie razem bądź 
zosobna namawiają je do jedzenia, 
to wtedy stawia opór — nie chce jeść. 
W większości wypadków, twierdził 
dalej lekarz, dzieci są obdarzane sto- 
dyczami, ciastkami, owocami między 
głównemi posiłkami; nie można wte- 
dy oczekiwać, żeby dziecko z apeiy- 
tem jadło obiad, podwieczorek lub 
kolację”. 

„To, co Pani mówił lekarz, i mnie 
trałia do przekonania, ale czy nie do- 
wiedziała się Pani od niego, czy na- 
leży dużo podawać dzieciom zup, bo 
dzieci naogół nie chcą jeść zupy?“ 

„Owszem, mówiliśmy i o tem; otóż 
zupy są naogół pod względem od- 
żywczym niezbyt wysoko wartościo- 
we, to też mój doktór dziwił sie. że 
ogół matek tak bezkrytycznie dąży 
do tego, żeby dzieci dużo zjadały 
zupy”. 

„Od dnia dzisiejszego przestaję już 
przynaglać, prosić do jedzenia swoją 
Wandeczkę. Nie będę nagradzała ją 
za jedzenie, nie będę szafowała obiet- 
nicami, trudnemi nieraz do wykona- 
nia, zobaczymy, jak będzie jadła ' 

S. 8. 


Skarb dziecka i matki 


Puder, Mydło, Krem 


Bebe Szofmana 
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WIOSENKA HANUSI 


Ma Hanusia trzeci roczek, ale nie pamieta, 
Że widziała kiedyś wiosnę jasną, uśmiechniętą. 


Ma Hanusia trzeci roczek... Cóż poradzić na to — 
— Zapomniała, że już było kiedyś skwarne lato, 


Myśli, że jest zawsze zima. Więc kładąc na nóżki 
Sznurowane butki, pyta: mamo, a „lajtuzki'? 


— Powiedz „pa“ rajtuzkom swoim, kożuszkowi, botom 
Już jest wiosna. Już nie będzie śniegu ani błota. 


Będzie trawka, a na drzewach zielone gałązki. 
Będzie piasek taki złoty, jak Hanusi włoski. 


Tup-tup Hanuś po piaseczku nóżkami bosemi, 
A słoneczko za dziewczynką szast-prast tuż po ziemi. 


Ucałuje słonko nóżki, i rączki, i czoło. 
„.W lecie ślicznie jest, jest ciepło, jasno i wesolo. 


M. Popowska. 


Wybór zawodu dla dziecka. 


„Jaś przejawia nadzwyczajne zdol- 
ności do rvsunkul' — „Mania będzie 
napewno lekarką!” — Józio to przy- 
szły inżynier!“ Te i tym podobne 
„niezawodne“ rozpoznania obijają się 
dość często o uszy każdego, kto się 
styka ze światem dziecięcym w oto- 
czeniu mam, cioć, babuń, tatusiów Jub 
życzliwych kumoszek i sąsiadów, pra- 
śnących wyrazić rodzicom zachwyt 
swój lub przynajmniej zainteresowa- 
nie się dzieckiem oraz znajomość 
praw psychologji, ewentualnie duszy 
dziecięcej. 

A tymczasem dziecko rysuje, gdyż 
tym sposobem chętnie i łatwo wyra- 


ża swe myśli, rysunek jest dlań środ- 
kiem porozumiewania się ze światem 
zewnętrznym. Gdy mowa dziecka sta- 
nie się doskonalsza, a zasób słów bo- 
gatszy — być może — zarzuci rysu- 
nek... Mania i Józio przejawiają wro- 
dzonv im popęd do ruchu oraz <hęć 
wyładowania nagromadzonej energji 
w całym szeregu czynności, naśladu- 
jących czynności starszych. W dal- 
szym rozwoju — czynności te zastą- 
pione są przez inne. A starsi jakże 
często doznają zawodu! 

Dziecko przychodzi na świat z tak 
wielką ilością odziedziczonych sklon- 
ności, że zdawałoby się: one w pierw- 
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szej linji winnyby zadecydować o 
przyszłej pracy, przyszłym zawodzie 
dziecka. Skoro jednakże uswiadomi- 
my sobie, że owe wrodzone skłoności 
dziedziczą się nietylko po rodzicach, 
ale i po dalszych przodkach fata- 
wizm) — znajdziemy się w nielada 
kłopocie. Czy o wyborze zawodu mo- 
gą decydować zainteresowania 
choćby najsilniejsze w okresie pierw- 
szego dziecięctwa?! — Wyjątkowo 
chyba. W okresie bowiem ,,pierwize- 
ġo bujania” (Stratz), t. j. pomiędzy 
5-ym a 7-ym rokiem życia, usposo- 
bienie dziecka i skłonności jego w 
tym lub owym kierunku ulegają zmia- 
nom. Dziecko staje się kapryśne, wra- 
żliwe, podlega fantazjom i kaprysom, 
których nie należy brać zbyt poważ- 
nie. Nie znaczy to bynajmniej, by 
można w tym okresie lekceważyć 
dziecko i drażnić je bagatelizowaniem 
jego zachcianek. Zwykła, a często 
większa jeszcze troskliwość, odwró- 
cenie uwagi dziecka niekiedy w inną 
stronę — to sposoby wskazane i sku- 
teczne. Dopiero po roku 7-ym prze- 
jawiają się znów nieco trwalsze i żyw- 
sze zainteresowania, które krystali- 
zują się w sposób o wiele bardziej 
określony dopiero po okresie dojrze- 
wania płciowego. Ponieważ jednak 
warunki życiowe, namowy rodziców, 
czy rady opiekunów odgrywają znacz- 
ną rolę w wyborze drogi, po której ma 
się zdążać do osiągnięcia maximum 
zadowolenia z pracy — wybór ten 
pada w wielu wypadkach niezgodnie 
z wrodzonemi skłonnościami (arty- 
stycznemi, literackiemi i t. p.), iecz 
w kierunku tak zwanej karjery. I do- 
piero w latach późniejszych rozwinię- 


ta samowiedza dojrzałego osobnika 
zmusza go — z jakże wielkim nakła- 
dem energji i pracy — do zmiany za- 
wodu lub dozgonnej wegetacji przy 
znienawidzonym warsztacie. Nuda, 
rozczarowanie, niekiedy rozpacz to- 
warzyszą pracy, wykonywanej źle 
i pod przymusem. Kto temu winien? 
Oczywiście w pierwszym rzędzie ro- 
dzice i wychowawcy, którzy nie po- 
trafili dojrzeć w dziecku przejawiają- 
cych się uzdolnień w okresie kształ- 
towania się ich i skierować dziecko w 
określonym kierunku. Zapewne: po- 
pyt i podaż normują w pewnej mie- 
rze te stosunki, kierują do pewnego 
stopnia wyborem zawodu. Trzeba j<d- 
nakże pamiętać, że dziecko przejawia 
zwykle uzdolnienia nie w jednym 
lecz w kilku kierunkach i że często 
ono same nie jest świadome: ktcre 
z nich jest najsilniejsze. 

Rola tedy rodziców, nauczycieli 
i wychowawców sprowadzałaby sie 
do należytego poznania dziecka, jego 
usposobienia, zainteresowań, uzdol- 
nień, rozwoju fizycznego i psychicz- 
nego, skłonności wrodzonych i naby- 
tych. Sumienna i długotrwała obser- 
wacja, wspierana przez dane badań 
psychotechnicznych (przez specjali- 
stów przeprowadzanych), uchronić 
zdoła od niejednej omyłki i naprowa- 
dzi na odpowiednią drogę. A obser- 
wacje nad dzieckiem należałoby pro- 
wadzić od urodzenia, zapisując skrzę- 
tnie wyniki obserwacyj. Wysnuwarie 
wniosków na podstawie tak prowa- 
dzonego ,,Dzienniczka'' będzie miało 
wartość naukową. Dzienniczek jest 
dokumentem, którego nikt iekceważyć 
nie będzie. 
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Żadajcie w aptekach i składach aptecznych dla 
waszych dzieci zawsze najlepszej marki TRAN 


„VITATRAN” 


TRAN leczniczy prawie bezwonny z dużą ilością 


Vitamin. 


Wytrawny psycholog czy pedagog 
większą wagę przywiązywać będzie 
do takiego dzienniczka, niźli do sub- 
jektywnych wynurzeń matki czy ojca. 

Podobnie: zapisywanie temperatu- 
ry dziecka chorego oraz innych da- 
nych, zgodnie ze wskazaniami iexa- 
rza, będzie dla rozpoznania stanu fi- 
zycznego dziecka ważniejsze, niźli 
utyskiwania rodziców na majaczenie 
dziecka i t. p. 

Często się zdarza, że dziecko wzra- 
stające w otoczeniu o rozwiniętej kul- 
turze artystycznej — ma nader mało 
wiadomości z dziedziny przyrody, lub 
też odwrotnie: dziecko intellektuali- 
stów za mało zdradza zamiłowania 
w kierunku sztuki. I to się później 
mści. Dziecko małe, wzrastające w 
atmosferze przepojonej słońcem, swo- 
boda i miłością—najdoskonalej pize- 
jawia swe zainteresowania w zabawe. 
Pozwólmy dziecku wówczas działać. 
Niech błądzi, poprawia, przeinacza, 
porzuca, to znów niech się chwyta co- 
raz to nowych sposobów, byleby czy- 
niło to z ochotą i zamiłowaniem, gdyż, 
jak powiada A. Ferriċre: „Lepiej na- 
razie źle, ale z zainteresowaniem, ni- 
żli bez zainteresowania”, W wvjatko- 
wo rzadkich wypadkach, w dziedzi- 
nie zwłaszcza sztuki, mechaniki i t. p. 
u genjalnych jednostek, jak np. u Mo- 
zarta, Pascala, od najwcześniejszego 
dzieciństwa zaznaczyły się nader wy- 


raźnie wybitne talenty i uzdolnienia 
w pewnym określonym kierunku. Za- 
decydowały one o całej genjalnej 
przyszłości niezwykłych tych jedno- 
stek, które zabłysły jak nowe gwia- 
zdy w dziejach ludzkości, wywiera- 
jąc olbrzymi wpływ na daną epokę. 
Niewolno jednakże czynić z tego za- 
sady! Genjalne dzieci rodzą się nader 
rzadko. My — rodzice, pragnący do- 
bra naszych dzieci — winniśmy wy- 
zbyć się raz na zawsze pragnień, by 
dziecko nasze stało się w przyszłości 
tem lub owem: artystą, literatem, 
uczonym, księdzem, czy też lekarzem! 
Niech wzrasta, niech krzepnie, niech 
się rozwija, jak pąk zdrowego krze- 
wu, w warunkach możliwie najodpo- 
wiedniejszych dla tego rozwoju! 
I niech się stanie w przyszłości prze- 
dewszystkiem tem — czem ma być 
na każdem stanowisku — Człowie- 
kiem, t. j. jednostką czującą, myślą- 
cą i czynną! 

Udoskonalające się z dniem każ- 
dym nauka i technika zdołają we wła- 
ściwym czasie orzec niechybnie: jakie 
zajęcie będzie najwłaściwsze dla na- 
szego dziecka, przy jakim warsztacie 
pracy winno ono stanąć, zgodnie ze 
swemi dążnościami i zainteresowania- 
mi, jakie miejsce zajmie we wszech- 
świecie. 


Dr. C. Bańkowska. 
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O tak zw. klamstwie dzieciecem. 
2. Wpivwv srodowiska. 


Jak stwierdzono w poprzednim ar- 
tvkule — dziecko nie klamie. Czv ro- 
dzice sa z tego zadowoleni7 

Weżmv znowu przvktad. 

Matka w obecnosci dziecka oznaj- 
mia meżowi, że pewien znajomv za- 
powiedział swoją wizytę. 

— Co, ten idjota Adamski? To 
okropne! — dochodzą do uszu cztero- 
letniego Tadzika słowa rozżalonego 
ojca. 

Jednak rodzice Tadzika przyjmują 
pana Adamskiego bardzo uprzejmie, 
Nawet prezentują mu synka, który 
jest bardzo rzeczowy, więc mówi: 

— Pan jest idjota i po co pan przy- 
szedł!? 

Rodzice oblewają się ponsem i sta- 
rają się zatuszować „głupotę“ synka. 

Pan Adamski udaje, że słowa czte- 
roletniego brzdąca wcale go nie do- 
szły, lecz wizytę skraca do minimum. 
Zrozumiałe się staje, że więcej nie 
wróci. 

Po jego odejściu, w domu wybucha 
burza, 

— Twoje wychowanie! — woła do 
żony rozgniewany ojciec — oczywi- 
ście znowu w obecności synka. 

m dziecko patrzy na to wszystko 
i przysłuchuje się. 

Dziecko jest rzeczywiście naiwne, 
bo nie potrafi jeszcze zastosować się 


do wymagań życiowych i uprawiać 
konwencjonalnego kłamstwa. 

Chociaż rodzice niby to pragną. aby 
dziecko nie kłamało, w rzeczywistości 
niczego więcej się nie obawiają, jak 
jego prawdomówności. 

Dziecko nie jest przez długi cas 
w stanie zrozumieć, dlaczego ojciec 
czasem mówi, że niema go w domu, 
chociaż jest, dlaczego źle się wyraża 
poza oczami o ludziach, z którymi 
później będzie bardzo grzecznie rez- 
mawiał. Nie pojmuje też, dlacze- 
go każą mu zapewniać ciocię Martę, 
że ją kocha, chociaż ono nic do niej 
nie czuje it d. 

W ten to sposób zatruwa się czystą 
duszę dziecka, wdraża je do kłam- 
stwa i uczy nieszczerości. Mówiąc to, 
chcę podkreślić, że często skutek bie- 
rze się za przyczynę, ze szkodą dla 
istoty rzeczy. Wina takiego stanu rze- 
czy tkwi całkowicie w środowisku, 
w jego powierzchowności, tchórzo- 
stwie i płytkości jego członków. 
Dziecko, wychowane w zakłamanem 
środowisku, wskutek osłuchania się 
i doświadczenia, nieraz dotkliwego 
nawet. przenika ostatecznie kłam- 
stwem. Wystarczy oczyścić atmosfe- 
rę, aby dziecko przestało kłamać. 

Przytem jedna uwaga. Nigdy nie 
należy nazywać dziecka kłamcą, ra- 
wet wówczas, kiedy minie się z pra- 
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wdą z różnych względów. Tak zw. 
kłamstwo dziecka bywa przeważnie 
tylko nieporozumieniem, albo naśla- 
downictwem członków otoczenia. 
Przezywanie zaś kłamcą ma bardzo 
ujemny wpływ na dziecko. Chciaż nie 
pojmuje znaczenia samego słowa, od- 
czuwa doskonale, że dorośli są z nie- 


Marzenia o 


Jednem z najgorętszych pragnień 
dziecinnych jest posiadanie stałego 
towarzysza, kogoś bliskiego, na kogo- 
by można przelać całą swą czułość 
czy władzę. Takim naturalnym towa- 
rzyszem jest przedewszystkiem bra- 
ciszek lub siostrzyczka — cel wzdy- 
chań wszystkich jedynaków. 

Oto charakterystyczny fakt, jaki 
w dzisiejszych czasach jest na po- 
rządku dziennym. Sześcioletnia Ha- 
linka bardzo często prosiła o małe 
dziecko — braciszka lub siostrzyczkę. 
Pewnego razu na wizycie u swej ma- 
łej kuzynki Wandzi zaczęła również 
prosić o dzidziusia. Wówczas matka 
zaczęła jej tłumaczyć, że Wandeczka 
to przecież jej siostrzyczka. Na to Ha- 
linka wydęła pogardliwie usteczka 
i oświadczyła: „Cóż to za siostrzycz- 
ka, która nie śpi razem i nie mieszka 
za mną..." I miała rację. To tylko zna- 
joma, choć krewna. Nawet najczęst- 
sze wizyty nie wyrobią tego poczucia 
bliskości, jakie daje codzienne obco- 
wanie, gdy wspólna jest rozrywka, 
posiłek, czy praca. 

My, dorośli, nie zdajemy sobie 


go niezadowoleni i pragną je upoko- 
rzyć i poniżyć. Takie zaś poniżenie 
degraduje je nietylko w porównaniu 
z rówieśnikami, ale odbiera szacunek 
dla siebie samego i może wywołać 
utratę wiary w swoją osobistą war- 
tość. 
Stełanja Lewartowicz. 


rodzenstwie. 


sprawv z teġo, jak czesto brak ro- 
dzeństwa staje sie traġedja dziecięcą. 
Napozór jedynak, otoczony miłością 
i pieczołowitością wszystkich, powi- 
nien być jak najszczęśliwszy. Tym- 
czasem właśnie ta ciągła opieka star- 
szych, ten dosyt w  zaspakajaniu 
wszystkich pragnień stwarza nudę, 
nudę zabijającą radość dziecinnych 
dni. 

Ot np. Jaś jest prześlicznym 5-cio- 
letnim chłopcem, inteligentnym i roz- 
winiętym. Bawią się z nim ochoczo 
wszyscy dorośli, ma moc zabawek 
oraz wszelkie warunki materjalne do- 
skonałe. Jednak pewnego dnia wybu- 
cha, mówiąc do ojca: „Albo tatuś 
ukradnie dziecko, albo jedziemy do 
Poznania, bo ja tak dłużej nie mogę 
wytrzymać!" W Poznaniu Jaś ma ma- 
łych kuzynów i w nadziei spędzenia 
z nimi kilku dni pragnie tam jechać. 

Czasem brak rodzeństwa nie wywo- 
łuje tragedji dziecięcej, ale prawie 
zawsze wpływa ujemnie na szczęście 
dziecka i jego charakter. Dziecko wy- 
chowywane wśród starszych jedynie, 
będzie przedwcześnie rozwinięte, za- 


les ma >< 


traci żywość i radość dziecinną, a ża- 
den, choćby najlepszy, wychowawca 
nie zastąpi mu nigdy tej cudownej 
szkoły życia, jaką jest współżycie z 
rówieśnikami. 

Nie będę się rozwodzić nad złemi 
skutkami przeczulonej miłości rodzi- 
cielskiej do jedynaka, bo zbyt wiele 
musiałabym pisać. Chciałabym tylko 
na jedno jeszcze zwrócić uwagę. Co 
stanie się w przyszłości z tem jedy- 
nem dzieckiem, gdy zły los zabierze 
mu rodziców, a choćby tylko matkę? 
Przecież rodzice nie są wieczni i gdy 
ich ukochanie nie założy sobie wła- 
snej rodziny lub nie ma bliskiej, z 
którą jest naprawdę zżyty, zostaje 
samo, zupełnie samo na świecie, 

Czy chcielibyśmy zgotować taki los 
naszemu dziecięciu, czy mamy prawo 
pozbawiać je tej podpory w życiu, ja- 
ką stanowi ukochana siostra czy brat? 

Przyjaźń z obcymi rówieśnikami 
jest nietrwała, kończy się najczęściej 
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z opuszczeniem szkoły lub zmianą 
miejsca zamieszkania. Natomiast nie 
mogę sobie wyobrazić, żeby zobojęt- 
niało wobec siebie rodzeństwo, wzra- 
stające w wspólnej miłości. Raczej 
bywa tak, że rodzeństwo wcale się nie 
przyjaźni, są różnych usposobień, za- 
patrywań, ale w chwilach przełomo- 
wych zawsze odezwie się głos krwi, 
który przypomni, iż mamy kogoś bar- 
dzo bliskiego, z kim mamy wspólny 
początek. 

Skoro jasno sobie uświadomimy, 
jak wielkiem szczęściem jest posia- 
danie rodzeństwa, jak często jedy- 
nactwo stanowi tragedję życia dzie- 
cinneśo, jasne się nam stanie, że 
mieć czy nie mieć dzieci, to nasza 
sprawa, ale skoro decydujemy się na 
jedno dziecko, mamy obowiązek dać 
mu choć jednego braciszka czy sio- 
strzyczkę. 


A. Malatyńska. 


Kształcenie wrażliwości estetycznej. 


Drzewa owocowe kwitną... 


Piękno, estetyka i dziecko małe — 
jakoś się nie łączy — sprawy te od- 


suwa się na później — zwykle na 
czas po ukończeniu wykształcenia 
średniego — szkoła, okres nauki na 


to czasu, jakoby, nie pozostawia. Po 
maturze nadejdzie okres, kiedy mło- 
dzieniec, czy dziewczyna rozporzą- 
dzają już swobodniej swoim czasem, 
a wtedy częste bytności na wysta- 
wach, koncertach, pokazach czy re- 
citalach. 


Założenie docna błędne. Nad roz- 
budzeniem wrażliwości estetycznej w 
dziecku należy pracować od życia 
zarania. 

Jak zwykle z małem dzieckiem, 
wyzyskujemy przedewszystkiem na- 
suwające się same przez życie okazje, 
przytem jedno z dzieci wrażliwsze 
z natury, inne—mniej. Oto np. dziec- 
ko nad morzem niezawsze łowi ryby, 
robi babki z piasku, kopie kanały, 
zbiera kamyczki, muszelki, brodzi po 
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wodzie. Niezawsze jest w ruchu cia- 
głym, śmieje się burzliwie do słońca, 
wielkiej, wolnej przestrzeni, używa 
swobody. Ma ono i chwile uciszenia. 
I nietylko kiedy, zmęczone żarem, 
chroni się pod dobroczynny parasol 
mamy, czy leży nieruchomo na pia- 
sku. Widziałam dzieci, małe bardzo, 
stojące długo, długo, nieruchomo, za- 
patrzone w bezkres morski, całkowi- 
cie tem pochłonięte, niewrażliwe. obo- 
jetne na to, co się dzieje naokół. 
Chłonie ono wtedy w siebie piękno 
wielkiej, odkrytej przestrzeni, migo- 
tu fal, błysku iskier słońca na wodzie, 
zmienności barw morza, nieba. Samo. 
Widziałam to dużo razy. 

Nie trzeba i dalekiego morza... 
Zbliża się obecnie w przyrodzie prze- 
cudny moment, którego uroku nie do- 
cenia się. To kwitnienie drzew. Kto 
dotąd zaniedbał, nie dopatrzył, niech 
śpieszy tego roku na tę uroczystość. 
W Warszawie na Saskiej Kępie, na 
Woli, w Parku Paderewskiego czy 
Czerniakowie są jeszcze sady. Drze- 
wa w bieli, jabłonie różowawe. Idzie- 
my alejką środ nich. Dzieci zwykły 
mówić: „Jak panna młoda!” Biało, 


biało, biało... zieleni u góry ani widu. 
Niczem duchy jakieś, niewidy, zbie- 
gły się drzewa. Wzięły się za ręce, 


stoją, tłoczą się naokół. Morze bieli. 
Jakiś dziwny, uroczysty nastrój, 
świąteczny, uroczystość w przyrodzie. 

Tego, co dziecko ma ujrzeć, nie za- 
powiadajmy mu, tu wiele zależy na 
nieprzygotowaniu, na uroku niespo- 
dzianki. Dziecko nigdy nie widziało 
tego. Chłonie to piękno całą osóbką. 
Tylko za rękę nas trzyma mocno, po- 
ważnie. Nie chce się rzucić, burzyć, 
jak bywa w tylu, tylu innych razach. 
Poznaje, że prócz dźwięków hałaśli- 
wych, barw jaskrawych, złota, dro- 
ġich kamieni — jest jeszcze inne 
piękno, czar ciszy, jakiegoś prze- 
dziwnego nastroju. Tu dziecku mówić 
nic nie należy, wcale, nie nazywać 
istoty tego, co chłonie. Nawet zwykłe: 
„Prawda, Isiu, jakie to ładne?” 一 
zbędne, nawet szkodliwe. Z rozkoszą 
zato będziemy słuchali, jak, wróciw- 
szy do domu, tym, co z niem nie byli, 
klaszcząc w rączki i skacząc, oswiad- 
czy z uniesieniem: „Jak! tam było 
ładnie! jak ładnie!" 

Idziemy zatem tego roku na kwi- 
tnienie drzew! Dzieci lubią zawsze 
zbierać, kolekcjonować — mogą, 
schyliwszy się, nazbierać w trawie 
przygarście płatków śnieżnych — bę- 
dą je oglądały, układały w domu. 

Józeła Gażyńska. 
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Nieco o egoizmie. 


— Wiesz, moja droga — zwierza 
się jedna z pań swej przyjaciółce — 
martwi mnie bardzo ostatnio Staś, ro- 
bi się z niego straszny samolub. 

Staś rzeczywiście zdradza dużo 
egoizmu w swym charakterze, trudno 
sobie z nim dać radę, tyranizuje swo- 
ją matkę w niemożliwy sposób, słu- 
żącą bije, nawet sam ojciec nie może 
sobie z nim dać rady. Jest przykry 
dla otoczenia, rówieśnicy też za nim 
nie przepadają. Jak walczyć z cha- 
rakterem Stasia, jak dopomóc mu do 
przegięcia się na tę lepszą szalę wa- 
gi, jaką jest jego duszyczka. Przy- 
patrzmy się kilku obrazkom z życia 
Stasia i osądźmy sami, w jakim stop- 
niu i kierunku przyczynić się one mo- 
ġa do rozwoju jego charakteru. 

1. W domu Stasia siedzą wszyscy 
przy obiedzie. Zupa i mięso zjedzore, 
kolej deseru. Mamusia rozdzieliła 
każdemu porcję leguminy. Staś, kiċ- 
ry grymasił przy pierwszych daniach, 
rzuca się łapczywie na deser i zjada 
w okamgnieniu, prosząc o jeszcze. Po- 
za porcjami wydzielonemi, deseru 
więcej niema. Staś ma ochotę płakać. 
Mamusia wówczas z heroizmu zrze- 
ka się swej porcji, oddając ją synko- 
wi, którą tenże zjada, nie myśląc wie- 
le o tem, że przed mamusią stoi pu- 
sty talerz i że ona leguminy nie zje. 
Myśli w tej chwili tylko o zadowo- 
leniu swego łakomstwa. Mamusia na- 


tomiast pełna dumy, że „ostatni swój 
kęs' oddaje ukochanemu dziecku. 
Mamusiu, bądź pewna, że mały twój 
synek nie ocenia twego poświęcenia 
zupełnie, a wewnątrz jego istotki pod- 
świadomie tworzy się prawidło, że 
tak być powinno zawsze. Postępowa- 
nie twoje psuje Stasia, a korzyść, 
osiągnięta z dodanej mu drugiej por- 
cji leġuminv, jest minimalna w po- 
równaniu z uszczerbkiem moralnym. 

2. Niedziela. W dniu tym tatuś 
przynosi zawsze na po obiedzie cia- 
stka. Staś naturalnie pierwszy wybie- 
ra sobie, które lubi najlepiej, następ- 
nie rodzice. Po zjedzeniu mamusia 
mówi do Stasia: 

— Stasiu, idź wyrzuć papierki, że- 
by Marysia (służąca) nie wiedziała, 
żeśmy jedli ciastka. 

Staś zbiera skrupulatnie papierki 
i spełnia polecenie, myśli przytem 
o tem, dlaczego służąca Marysia nie 
dostała ciastka narówni z innymi 
członkami rodziny. Jest ona widocz- 
nie gorsza od nich i nie zasłużyła na 
ciastka. Myśli Stasia płyną prosto 
i zadziwiająco logicznie: Wczoraj np. 
dostał od wujcia czekoladę i pobiegł 
do kuchni, aby się podzielić z Mary- 
sią, ale mamusia nie dała, mówiąc: 
„Zjedz sam lepiej, ty jesteś dziecko, 
a jej to niepotrzebne do szczęścia". 

Staś więc ostygł w zapale i pomy- 
ślał, że rzeczywiście lepiej będzie 
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zjeść samemu, chociaż obiecał był 
wczoraj Marysi, że się z nią podzieli, 
skoro zabawi się z nim w ciuciu-bab- 
kę. Ale „krzywoprzysięstwo” Stasia 
jest, bo to „jeszcze dziecko przecież”, 
tak twierdzi przynajmniej najczęściej 
mamusia, A to się nazywa, mamusiu, 
„Sspaczanie charakteru dziecka”. 

3. Tatuś jest na spacerze ze swym 
jedynakiem. Przed jedną z wystaw 
sklepowych Staś stoi dłużej, niż zwy- 
kle. Choć obejrzał już wszystko do- 
kładnie, nie chce odejść. Zapytany o 
przyczynę, mówi: 

— Te fuzję musisz mi kupić, ta- 
tusiu. 

Tatusiowi trudno jest w danej 
chwili wydać pieniądze i tłumaczy 
synkowi, jak może, że fuzję kupi kie- 
dyindziej, jak będzie miał więcej pie- 
niędzy. Staś nawet słuchać o tem nie 
chce, wpada w pasję, tupie nóżkami, 
powtarzając jedno i to samo: 

— Musisz mi kupić!... 

Staś jest mądry i zna słabostki swo- 
ich rodziców, wie, że takich scen bo- 
ją się. jak ognia. Co robić wkońcu, 
„niema rady“ i „dla świętego spoko- 
ju” (w imię którego popełnia się cały 
szereg karygodnych czynów), tatuś 
wchodzi do sklepu i kupuje Stasiowi 
żądaną zabawkę, Staś nawet nie dzię- 
kuje za nią, myśli sobie: 

— Dosyć i tak na to siły straciłem, 
zanim ją na krzyk... — i jak rzecz, 
która mu się dawno należała, bierze 
ją do ręki i niesie z triumiem. 

Słabość charakteru, brak enerġji, 
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tatusiu Czemu w innych trudnych 
wypadkach życiowych nie jesteś tak 
bezsilny. Bo tu nie chce ci się popro- 
stu „pomyśleć“ nad radą, nie doce- 
niasz powagi tej kwestji, ktora wyda- 
je ci się tak błahą. 

4. Do Stasia przyszli goście, Józio 
i Marysia. Bawią się świetnie we trój- 
kę, ale pora już iść do domu. Do jed- 
nego z dwóch pajacyków Stasia roz- 
gorzała miłością mała Marysia. Staś 
już ma przez chwilę ochotę oddać go 
„na zawsze” Marysi, ale napotyka 
wzrok mamy. Cofa rękę. Wszak ma- 
ma zabroniła mu kiedyś oddawania 
swoich zabawek dzieciom. 

— Zbyt drogo one kosztują — rze- 
kła wówczas. 

— Ma się mamusia później gnie- 
wać — myśli Staś—to lepiej nie dam. 

Mamusiu, czemu zabraniasz swemu 
dziecku rozkoszy, jaką daje niekiedy 
obdarowywanie swoich bliźnich. 


Przemknęły przed nami cztery 
obrazki z życia Stasia. Ponieważ ży- 
cie Stasia jest minjatura „dużego ży- 
cia" — obrazki te latarnia czarnoksię- 
ska na małym dziecinnym ekraniku 
puściła przed nami w pełnem świetle. 
Ujrzymy je kiedyś prawdopodcbnie 
jako duże obrazy na dużym ekranie 
życia. Rolę małego Stasia będzie grał 
duży Stanisław, jako reprezentant 
partji „psutych jedynaków”, a role 
mamusi, służącej, tatusia, małej Ma- 
rysi — społeczeństwo. 

R. Sztrancmanowa. 


Maj to najlepszy miesiąc dla szczepienia ospy. 
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Odpowiedzi na 


1. Pani Helenie Nikotajewskiej. 
8-io miesięczne niemowlę, odżywiane 
wyłącznie sztucznie, powinno iadać 
5 X na dobę, w odstępach 3'/, godzin- 
nych. 

1 X w porze południowej kasza na 
smaku z jarzyn, lub lekkim rosole 
z cielęciny, oraz jarzyny. 2 X mie- 
szanka o składzie 2 części mleka, 
1 część kleiku owsianego z dodatkiem 
1'i, łyż. od herb. cukru na 100 gr mie- 
szanki. Dwa pozostałe jedzenia mle- 
ko z cukrem, sucharkami lub bułecz- 
ką, a raz kaszka na mleku z cukrem. 

Poszczególna porcja jedzenia 
180 gr. 

W 10-tym miesiącu można jeszcze 
jedną mieszankę zastąpić mlekiem 
z kaszką (tapioka, krakowska). 

W 11-tym miesiącu można przejść 
na odżywianie 4-krotne, przyczem 
ilość mleka nie powinna przekraczać 
500 gr. na dobę. Poszczególna porcja 
wówczas 200—250 gr. 

Oprócz powyższego koniecznie su- 
rowe soki lub jabłko skrobane. 

Brak zębów u 8-io miesięcznego 
niemowlęcia nie powinien budzić 
obaw, jakkolwiek może być przeja- 
wem nawet niewielkiego stopnia krzv- 
wicy, co oczywiście może tylko osą- 
dzić lekarz domowy. 

2. Matce Lilki. 2 - miesięczne nie- 
mowlę powinno być odżywiane 6 x 
na dobę, w odstępach 3 godzinnych. 
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listy rodziców. 


Poszczególna ilość pokarmu 130— 
140 gr. 

W czasie Pani pracy w biurze na- 
leży podawać dziecku mieszankę lub, 
o ile ma Pani tyle pokarmu. aby 
dziecku pozostawiać odstrzvknietv, 
pokarmem. 

Pokarm powinien być odstrzyknięty 
do czystego naczynia, następnie prze- 
lany do czystej buteleczki i przed po- 
daniem ogrzany w ciepłej wodzie. 

Mieszankę w tej chwili mała może 
dostawać '/, mleka, "|, kleiku owsia- 
nego z dodatkiem 1'/, łyż od herb. 
cukru na 100 gr. mieszanki. Z ukoń- 
czeniem 3 miesięcy trzeba przejść na 
mieszankę o składzie 2 części mleka, 
1 część kleiku owsianego z dodatkiem 
1'/. tyż. od herb. cukru na 100 gr. 
mieszanki. 

Przy zapartych stolcach można da- 
wać surowe soki w przerwie pomię- 
dzy jedzeniami. 

Co do wymiotów, występujących 
raz w tygodniu, nie należy, zdaje się 
nam, przywiązywać specjalnej wagi 

3. Pani Wandzie Jurkowskiej. Od- 
powiedź wysłaliśmy przez pocztę. 

4. Pani Józefie Szelickiej, Wobec 
„ognipióru' u dziecka Pani, należa- 
łoby mu zaszczepić ospę śródskórnie. 

5. Pani J. Bońkowskiej. ,Vitavitu 
nie można podawać dziecku w tak du- 
żej ilości i tak długo. Preparat ten 
można stosować tylko z przepisu le- 
karza. 


